Protokół nr 3/15

z posiedzenia Komisji Oświaty, Kultury, Sportu i Turystyki 

z dnia 29 kwietnia 2015 r.

Godz. 9.00

Ad. 1 

Przewodnicząca komisji E. Cichacka otworzyła posiedzenie, powitała radnych oraz gości. Na podstawie listy obecności (załącznik nr 1 do protokołu) przewodnicząca stwierdziła, że na stan 5 członków komisji obecnych jest 4, co stanowi quorum do podejmowania prawomocnych decyzji komisji. Nieobecny radny: W. Tołoczko.

Ad. 2
Projekt porządku posiedzenia stanowi załącznik nr 2 do protokołu.

Do porządku obrad zmian nie zgłoszono, przyjęto w głosowaniu: 4 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się.
Ad. 3

Do protokołu nr 2/15 z dnia 20 marca 2015 r. nie wniesiono uwag, przyjęto w głosowaniu: 4 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się.
Ad.4
Informacja współpraca szkoły z rodzicami. Działalność Rad Rodziców, ich udział w organizacji imprez, stopień zaangażowania rodziców we współdecydowaniu o życiu szkoły stanowi załącznik nr 3 do protokołu.
Przewodnicząca E. Cichacka – częściowo ten problem poruszaliśmy już na komisji poprzedniej i moja propozycja może jest niepoprawna, jeśli tak, to schylę czoła i przystanę na wasze propozycje. Chciałabym, żebyśmy dzisiaj nie analizowali w sposób szczegółowy jak wygląda współpraca między szkołą a rodzicami i wyjaśnię powód. Po pierwsze każdy z nas, każdy z radnych otrzymał takie sprawozdanie, otrzymał jeszcze materiały dodatkowe i powiem tak, rozmawialiśmy wcześniej tutaj z moim zastępcą i chcielibyśmy tylko jednego, chcielibyśmy, żeby dyrektorzy szkół i nauczyciele, i wychowawcy, i pedagogowie zrozumieli dobre nasze intencje. My nie chcemy was rozliczać, my chcielibyśmy przekonać was, że współpraca szkoły z rodzicami jest dzisiaj już koniecznością i trochę zmieniło się spojrzenie i wymagania się zmieniły. Już dzisiaj nie ma tej czołobitności rodziców przed dyrekcjom, zaczynają się nieraz słuszne, nieraz niesłuszne, no może pretensje a może chęć współudziału w procesie wychowawczym naszych dzieci i młodzieży. I proszę państwa my to musimy zaakceptować. My i wy nie robimy łaski, taka jest współczesna szkoła i ona jest oparta na bardzo prostych i starych zasadach psychologicznych. Nie wiem, czy Tereniu się ze mną zgodzisz, że należy iść w jednym kierunku i sobie przełóżmy na wychowanie w rodzinie. Jeżeli tato wychowuje na swój sposób a mama na swój, to jest ten konflikt interesów i nigdy ten dzieciak nie pójdzie w dobrym kierunku, będzie wykorzystywał fakt, że ojciec ma inny pogląd na wychowanie, a mama ma inny, będzie w sposób bardzo umiejętny manipulował tymi rodzicami. Jesteśmy sprytni dzieci i młodzież jest niezwykle sprytna i myślę, że nie powinniśmy dopuścić do tego, żeby zmuszać młodzież do manipulacji nami. Jeśli państwo pozwolicie nie odniosę się do tych materiałów, bo gdybym była zmuszona się odnieść, to byśmy się prawdopodobnie tutaj trochę posprzeczali. Naprawdę dzisiaj nie o to nam chodzi, naprawdę nie o to. I stwierdzenia tutaj nieraz takie bardzo sympatyczne uwagi ja mogę wierzyć, albo nie wierzyć w nie, prawda. Wy macie sami poczucie dobrze lub źle spełnianego obowiązku, ja tylko się odniosę do jednej, nie tłumaczcie się proszę, odniosę się do jednego fragmentu. Kto pisał to sprawozdanie?
p.o. Dyrektora Wydziału Oświaty, Kultury, Sportu, Turystyki i Promocji W. Balcerzyk – sprawozdania pisali dyrektorzy moim zadaniem było zebranie tego w całość i przedstawienie. 
Następnie przewodnicząca odczytała fragment informacji, podsumowanie informacji z CKU i stwierdziła, że nie będzie czytała podsumowania SOSW, bo jest identyczne. 
Przewodnicząca E. Cichacka – tutaj taka proszę mi wierzyć niezłośliwa uwaga, ja bym wolała żebyście mówili szczerze i otwarcie o tym, jak i co robicie, żeby było dobrze. Niekoniecznie musi być od razu wszystko na medal, niekoniecznie, bo i rodzic i uczeń i dyrektor i pedagog musimy się tego wszystkiego nauczyć, musimy zaakceptować tę sytuację, że obowiązkowo musimy współpracować. Ja wiem, że nie zawsze to łatwe jest. I znów odniosę się do rodziny, nie zawsze rodzice się dogadają, ale no przynajmniej się starają, żeby to wszystko szło w tym kierunku, żeby młodzież wiedziała, że dyrektor, pedagog, wychowawca, mama czy ojciec, czy ojciec i mama, albo tylko mama myślą tak samo i nie prześlizgnę się. Zwracam się do nieco starszego pokolenia, jak na wywiadówce nauczyciel wyraził swoją negatywną opinię o naszym zachowaniu, to ojciec i matka przychodzili i dopiero było kazanie, oni mogli myśleć inaczej, oni między sobą mogli mieć jakieś pretensje, ale dziecko nie powinno być w to wmieszane. Fajnie by było doprowadzić do takiej sytuacji, żebyśmy wszyscy szli w tym samym kierunku. To jest mój apel. Zwracam się do państwa z pytaniem, bo nie chciałabym w jakiś apodyktyczny i autorytatywny sposób na tym zakończyć, zwracam się z pytaniem, czy zrozumieliście nasze intencje? Czy jednak chcecie dokonać tej analizy takiej szczegółowej? Ja jakbym się wycofała z zasadniczego tematu, ale jeszcze raz powtarzam, chciałbym, żebyśmy w sposób jakiś życzliwy podeszli do tego problemu i do innych czekających na nas problemów. W maju będzie posiedzenie komisji wyłącznie poświęcone naszej sprawie, nie będzie żadnych materiałów, nie będzie sesji. My mamy realizację i skuteczność programów pomocowych dla uczniów z różnorodnymi problemami: zachowanie, problemy rodzinne, narkomania, alkoholizm i inne uzależnienia. I chciałabym dzisiaj tytułem wstępu poprosić państwa żebyście podeszli do tego tematu w taki sposób problem jest i nie mówmy, że go nie ma. Ja nie chcę znać skali tego problemu, bo my znamy wszyscy. Pani Monika Wróbel przedstawiłaby nam w jakiś sposób skalę ogólną problemu. I nie chodzi nam o to, żeby powiedzieć a w mojej szkole jest dobrze, a w mojej szkole jest niedobrze, bo tak naprawdę, to my do końca nie wiemy.

Dyrektor Poradni Psychologiczno – Pedagogicznej T. Mamos – ja chciałam powiedzieć, że ten problem jest i wydaje mi się, że powinniśmy w jakiś sposób włączyć w to uświadomienie rodziców, ja właśnie wczoraj do godz. 20.00 rozwiązywałam taki problem, gdzie rodzic wypiera informacje.

Przewodnicząca E. Cichacka – ale, czy ty sugerujesz wobec tego, bo mówimy o spotkaniu przyszłym, czy sugerujesz, żeby zaprosić również kogoś z rady rodziców na to?

Dyrektor Poradni Psychologiczno – Pedagogicznej T. Mamos – myślałam, że można by było włączyć w to nasze przedsięwzięcie, bo skala zjawiska jest.

Przewodnicząca E. Cichacka – tak, ja tutaj zaproponowałam dyrektorów placówek oświatowych, pedagogów szkolnych, panią dyrektor, przedstawiciele rady rodziców, mamy tutaj przedstawiciel policji.
Dyr. T. Mamos – pedagodzy zazwyczaj mają świadomość skali zjawiska mają świadomość tego, że jest ten problem, natomiast dla mnie też takim głównym czynnikiem, który utrudnia jakąś taką konstruktywną pomoc tym dzieciakom, to  jest właśnie wypieranie rodziców. 
Przewodnicząca E. Cichacka – porozmawiamy o tym w maju i mój apel do państwa jest taki, żebyśmy w taki sposób się nastawili na te majowe spotkanie. Burza mózgów, trochę tych mózgów jest, wcale nie na najniższym poziomie powiedziałabym, że wysokim i jeśli ktoś rzuci nieraz jakieś drobne hasło a dyrektor, czy pedagog przyjmie to do realizacji, to już będzie jakiś sukces. Drobnymi kroczkami może pomożemy jednej osobie, może dwóm osobom, ale to chodzi o to, żeby zająć się czymś konkretnie a nie tylko siedzieć, gadać, kłócić się a problem pozostaje gdzieś z boku. Oddaję państwu głos, co wy na moją propozycje dzisiejszego spotkania, czy chcecie jednak bez obecności rodziców rozmawiać na temat, który dzisiaj jest w zasadzie tematem wiodącym? Czy też po prostu przyjmiecie moją propozycję? A my do tego byśmy wrócili przecież wtedy, kiedy by się było naprawdę, czym pochwalić.

Dyrektor Zespołu Szkół Nr CKU P. Palczyński – to znaczy znamy stanowisko pani przewodniczącej, ja bym chciał się wypowiedzieć w tym temacie, ale niekoniecznie mówię o materiale przygotowanych, bo generalnie o stanowisku pani, ale też nie chciałbym wychodzić przed szereg i chciałbym usłyszeć, jakie jest stanowisko pozostałych radnych. Ja bardzo chętnie swoje stanowisko wyrażę.

Przewodnicząca E. Cichacka – czy panowie radni mogliby przed panem dyrektorem wypowiedzieć się w tej sprawie?

Radny W. Darczuk – nie chcę być złośliwy, ale czy na podstawie tego materiału mam zająć stanowisko? 
Przewodnicząca E. Cichacka – nie, żebyś się odniósł do mojej propozycji, żebyśmy dali spokój analizie tego materiału i porozmawiali na temat konieczności tej współpracy, na temat jak powinno być.

Radny W. Darczuk – pani przewodnicząca, my jesteśmy nauczycielami od wielu, wielu lat i w każdym planie dydaktyczno – wychowawczym jest pozycja współpraca z radą rodziców. Jak to się ma do tego tematu? Jeżeli współpraca, to na pewno rady rodziców mają też plan pracy i rocznej i kadencyjnej. Na pewno powinno być zsynchronizowane z planem dydaktyczno-wychowawczym i tego mi brakuje, dlatego nie będę podejmował dyskusji. 
Przewodnicząca E. Cichacka – żebyśmy się dobrze zrozumieli. Właśnie, dlatego, że nie jestem w pełni usatysfakcjonowana informacją chciałabym nie karcić za tę informację, tylko zastanowić się, co zrobić, żeby ta współpraca oczywiście państwo się wypowiedzą i ja na to liczę, bez odnoszenia się do konkretnych sformułowań, stwierdzeń, bo jeszcze raz powtarzam, chciałabym uniknąć konfliktów. Nie po to tu się spotykamy, nie takie jest zadanie komisji, żeby was dokładnie rozliczać, ani nie mam takiego uprawnienia, ani chęci. Chcielibyśmy, jeśli możemy to w jakiś sposób pomóc podpowiedzieć, no i jednak uświadomić, że jest to waszym obowiązkiem a wy musicie zrobić wszystko, żeby ta współpraca z przedstawicielami rady rodziców układała się w tym kierunku, żeby dobro ucznia było na pierwszym miejscu i przede wszystkim dotyczyło ogólnego rozwoju, bo jakoś tak się utarło powiedzenie, że „dom wychowuje a szkoła uczy”, no największa bzdura, jaka może być. Tylko w jakiś jednolity sposób będziemy mogli wychować człowieka oddziałując ze wszystkich kierunków a nie tylko z jednego – dom. No dobrze a jeżeli ten dom niekoniecznie dobrze funkcjonuje, to, co to już dziecko jest na straty? Nie, no musimy jakoś uświadomić tym rodzicom, pokazać im dobry kierunek, właściwy kierunek, bo nie zawsze macie się godzić z pomysłami rodziców, ale liczymy na tę współpracę. Czy myśmy się zrozumieli? Czy możemy odstąpić od konkretnych rzeczy ujętych tutaj w informacji? I przystąpimy do rozmowy na temat państwa wizji, naszej wizji, co będzie zmierzało w tym samym kierunku.

Z-ca dyrektora Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego Anna  Dębek – myślę, że możemy pani przewodnicząca ja myślę, że dyrektorzy i nauczyciele dokładnie wiedzą, że rada rodziców jest tym organem, który musi być brany pod uwagę przy pracy szkoły. Mnie się wydaje, że współpraca układa się, ja myślę o sobie, nie analizuję pracy innych szkół, ale my współpracujemy ze szkołą pana Roberta i pana Pawła i też widzimy, że możemy sobie pewne rzeczy podpowiadać, niektóre rzeczy wykorzystać. My jak mieliśmy ewaluację, to  nasza współpraca z rodzicami wypadła bardzo dobrze, pewnie, że te sprawozdania, pewnie może zabrakło może jakiejś, nie wiem, jakie one były dokładnie, ale nie można zawrzeć wszystkiego na papierze. Protokoły rady rodziców są takim obrazem, tego, co się rzeczywiście dzieje z rodzicami, jeśli chodzi o współpracę, no i to, co się na terenie placówki wydarza, więc nie wiem, czy to się trzeba było się odnieść do całej działalności dłuższego okresu, czy wybranego czasu, ale nakłada na nas ustawodawca współpracę z rodzicami. Wyraźnie określa kompetencje rady rodziców, wyraźnie zachęca rodziców do współudziału w życiu szkoły w tworzeniu programu wychowawczego, czy programu profilaktycznego i z mojego doświadczenia prowadzę współpracę z  rodzicami trzeci rok, wcześniej przede mną prowadziła to pani Ela, wiem jak to jest  ogromnie trudno zmobilizować i zachęcić rodziców do tego, żeby coś poza ogólnymi hasłami włożyli do tego programu. Jest to ogromna praca pedagogów i również dzieci, bo one same podpowiadają nam dużo fajnych, może pani psycholog mnie poprze, podpowiadają nam, co w takim programie powinno się znaleźć. Podpowiadają swoim zachowaniem, swoimi problemami. Rodzice mają czasem inne problemy w domu, czasem my inne obserwujemy w szkole, no właśnie jest taki dysonans, więc ja myślę, że programy wychowawcze szkoły są zawsze tworzone z uwzględnieniem tego, co rodzice mają do powiedzenia i czego oczekują. Tylko tak naprawdę program wychowawczy powinni napisać rodzice a szkoła, grono pedagogiczne i rada pedagogiczna go zaakceptować. No wydaje mi się, że nie jest to realne, nie jest to realne, żeby rodzice sami napisali ja nie zaprzeczam, że może, ale akurat moja placówka, w której ja pracuję, miała by w tym trudności. Natomiast nie może być tak, żeby te oczekiwania były niespójne, to, o czym pani mówiła wychowujemy w rodzinie, wychowujemy w szkole, musimy się dogadać. Ja mam takie wrażenie, że się dogadujemy rodzice, że wiedzą, czego mogą oczekiwać w szkole, my chcemy coraz bardziej sprostać tym wymaganiom. Wiemy, że świat się rozwija, że dzieciaki dzisiaj są już całkiem inne niż my byliśmy i że wcale nawet nie muszą powiedzieć mamie i tacie, pytać o to kino tylko po prostu pójdą. Są takie sytuacje trudne i szkoła stoi przed ogromnym wyzwaniem, musi spróbować nadążyć za tym, co się wokół dzieje.  
Przewodnicząca E.Cichacka – to, co powiedziałaś o tym planie wychowawczym, który twoim zdaniem powinni sporządzić rodzice odnieście się państwo do tego, ale mnie się wydaje, że bardziej realne byłoby wspólne ułożenie tego planu.  

Dyrektor Zespołu Szkół Nr 1 R. Sójka – szczerze mówiąc jest dokładnie odwrotnie zgodnie z ustawą o systemie oświaty rada pedagogiczna przygotowuje projekt programu wychowawczego jak również projekt programu profilaktycznego, a jednym z najważniejszych uprawnień rady rodziców jest przyjęcie w formie uchwały na pierwszym posiedzeniu we wrześniu danego roku. Oczywiście, że rodzice mogą wnosić swoje uwagi do przygotowanego projektu, bo jeżeli mówimy o programie wychowawczym i profilaktycznym są to jedne z najważniejsze elementów związanych z działalnością placówki oświatowej. W związku z tym pod względem formalnym tworzą to pracownicy tejże placówki, natomiast rada rodziców to zatwierdza w formie uchwały, to jest jeden z największych, najważniejszych przywilejów rady rodziców, bo w innych sprawach rada rodziców wykazuje tylko i wyłącznie opinie. Z opinią można się zgodzić lub nie zgodzić. Natomiast w przypadku tych dwóch aktów prawnych brak akceptacji rady rodziców powoduje, że ten program profilaktyczny nie może wejść w życie i wówczas dyrektor przedstawia organowi prowadzącemu projekt takiego programu wychowawczego i programu profilaktycznego i on obowiązuje do momentu, kiedy nie dojdzie do porozumienia między szkołą a radą rodziców, co do właściwego programu, treści programu. Ale to jest jedno z najważniejszych uprawnień rady rodziców właśnie program wychowawczy i program profilaktyczny, bo tutaj zgodnie z ustawą systemu oświaty rada rodziców podejmuje uchwałę i ona jest wiążąca również dla szkoły.
Przewodnicząca E. Cichacka – jak to się przekłada na konkrety? Bo mówimy na razie ogólnikami, ale dobra. Ogólnie rzecz biorąc rada rodziców akceptuje program wychowawczy jak to się ma potem do konkretnej realizacji tego programu? Jaki jest udział rodziców? Jak to się odbywa? No właśnie konkretnie rzeczowo? Czy się spotykacie, w jaki sposób się spotykacie, czy są jakieś pogadanki? Czy jest wspólne rozpatrywanie trudności, kłopotów, czy tylko jest wywiadówka, oceny i na tym koniec?     
Wicedyrektor SOSW A. Dębek -  zorganizowaliśmy w ubiegłym roku na koniec w czerwcu taki panel dyskusyjny z udziałem rodziców, ponieważ przygotowywaliśmy się do ewaluacji wewnątrzszkolnego systemu oceniania, to też jest tutaj ważne nie chodzi tylko o przedmiotowe ale również oceny z zachowania, więc była to praca w zespołach z rodzicami. Tylko, żeby doprowadzić do takiej pracy merytorycznej, myślę tutaj o naszych rodzicach, my musimy przyjść z gotowym jakby materiałem, nad którym rodzice pracują. Zdaję sobie sprawę, że w placówkach ogólnodostępnych jest trochę inaczej, rodzice są po prostu takim materiałem, który przynosi ze sobą świetne pomysły. Natomiast u nas przekłada się to raczej na podawanie gotowych pomysłów, które ewentualnie przez rodziców są zaakceptowane, rozwijane, negowane. Mamy dokumentację takiego spotkania czy to w wersji fotograficznej czy w to w wersji jakiejś papierowej, bo działo się to np. na tablicy są zdjęcia, które to obrazują i z tego sprawozdania. Właściwie i chodzi o taką sprawozdawczość, żeby to gdzieś zostało, chociaż jest to ogromnie ważne przy ewaluacji wewnętrznej, bo później od nas wymaga się, żeby był ślad po czymś takim. Natomiast jest to ogromnie ważne dla tych rodziców, bo oni czują tą potrzebę i tę możliwość daną przez szkołę, że mogą decydować, pewnie, że ogranicza się to do prostych jakiś działań, ponieważ nie możemy od rodziców czasem wyegzekwować najprostszych takich zachowań wychowawczych, myślę nadal o naszych rodzicach, ale oni są ogromnie ciekawi tego, co się w szkole dzieje. Przychodzą na uroczystości, rokrocznie wielokrotnie uczestniczą w wigilii szkolnej, dla każdego wtedy są drzwi otwarte jest miejsce mogą usiąść, nie ma problemu. Jeżeli jest dzisiaj właśnie się za chwilę rozpocznie konkurs też są zapraszani rodzice, bardzo często z tego nie korzystają, bo jest praca, bo jest dojazd, bo są jakieś inne obowiązki. Spotykamy się też w takich grupach rady rodziców, powiem państwu, że jest to ogromne wyzwanie i ogromnie dużo czasu to zajmuje, osoba a to jest akurat moja osoba odpowiedzialna za to ja wiem ile to kosztuje mnie pracy i zaangażowania, żeby zachęcić rodziców do takiej skutecznej współpracy, często rodzice, ja sama jestem rodzicem i może powiem coś niepopularnego może to się w ogóle nie spodoba, ale ja jako nauczyciel, edukacja mojego dziecka jest dla mnie ogromnie ważna, ale ogranicza się do mojego dziecka w momencie rodzica, patrzę na to z perspektywy rodzica chcę, żeby jemu było dobrze, żeby w tej szkole się dobrze czuł i jeżeli mamy jakieś wątpliwości, trudności to rozmawiam z wychowawcą, który jest tą pierwszą osobą, rozmawiam ewentualnie z pedagogiem, później się kieruje do pana dyrektora, jeżeli nie jestem usatysfakcjonowana jakąś odpowiedzą. Zdarzyło mi się być raz u dyrektora Sójki. Natomiast, kiedy miałam dziecko w szkole w Szczecinie, starsze w liceum, ja absolutnie nie znałam grona, ja w ogóle nie wiedziałam, do kogo się tam zwrócić, absolutnie nie ma opieki, takiej jak jest w małych szkołach w małych tutaj instytucjach jak Pyrzyce. Chodziła do ogromnej szkoły, do dobrej szkoły, gdzie działała rada rodziców, ale że tak powiem nie wpływała na to, co się dzieje w szkole. Myślę, że to wynika z zabiegania a nie z jakieś niechęci tej grupy kierowniczej do współpracy z rodzicami. I tak sobie myślę, że rodzice są niezbędni, są ważni, są niezbędni. Nie możemy się jednak też zawsze tylko opierać na ich oczekiwaniach, bo często te oczekiwania rodziców mogą być nie to, że niespójne z programem wychowawczym, profilaktycznym, czy z edukacją, czy z ramowymi planami nauczania itd. Nie, bo czasem te oczekiwania zazwyczaj mogą przerastać możliwości, tak myślę, że tak może być. Nie oceniam, prawie od dwóch lat w ogóle nie zabieram głosu, dlatego, że specyficzna jest nasza praca. My bardzo chcemy, żeby rodzice z nami współpracowali, my nawet w ramach programu wychowawczego mamy zespół wychowawczy, na który zapraszamy rodziców w roli mediatorów naprawdę, mamy konflikty między uczniami takie słowne, utarczki, czy jakieś bójki i zapraszamy do rozwiązania tych konfliktów rodziców, bo w naszym przypadku bardzo często to nam się przenosi z domu i ze środowiska przenosi się na szkołę, więc żeby nie było tego problemu z dziećmi w szkole my musimy doprowadzić do mediacji między rodzicami na przykład i wydaje mi się, że spełniamy to zadanie bardzo dobrze i zawsze współpraca rady rodziców z dyrekcjom była na wysokim poziomie. Tak sądzę, tak mi się wydaje, może jest to moje subiektywne zdanie, ale pewnie, że zawsze może być lepiej i więcej, ale chciałbym powiedzieć, że ja jestem zadowolona z tego, co mam.

Przewodnicząca E. Cichacka – dziękuję bardzo, ja myślę, że to, co powiedziałaś, że dobro twojego dziecka jest na pierwszym miejscu jest tak oczywiste, że tu nie mamy prawa się z tym nie zgodzić, ale przyznasz przy okazji, że przychodzą koleżanki do twojego dziecka i jakby konfrontujesz opinie swojego dziecka z innymi, jeśli większość z nich, no załóżmy teoretycznie, jeśli wszystkie koleżanki mówią, że nauczyciel jest super a twoje dziecko mówi, że jest do kitu, no to gdzieś się światełko czerwone zaświeci, że coś może jest nie halo z moim dzieckiem i odwrotnie. Jeszcze pozwolicie państwo, że się odniosę do tego, co powiedziałaś o tych dużych ośrodkach i o mniejszych ośrodkach, to my mamy tę komfortową sytuację, że mamy małe środowisko i łatwiej nam będzie przekonać rodziców. Wy jesteście placówką specyficzną i macie większą trudność, ale też spełniacie taką rolę i taki obowiązek, który kiedyś obowiązywało to na terenie wszystkich szkół. Teraz już wyszło to z praktyki, że odwiedzacie domy rodzinne, ale bywacie w tych domach rodzinnych, co jest moim zdaniem niezwykle ważne. Nawet trudno mi powiedzieć w tej chwili i zaproponować państwu, żebyśmy to przenieśli na inne szkoły nawet, to w najskrytszych marzeniach niekoniecznie jest do zrealizowania, bo wystarczająco dużo obowiązków ma nauczyciel, wychowawca. Ale właśnie ten taki bezpośredni kontakt z rodzicem i dobra znajomość środowiska domowego, no jesteśmy wszyscy tu przepraszam zaproszeni goście nauczycielami. Wiemy, jakie to jest bardzo, bardzo ważne, jeżeli my wiemy, że w domu rodzinnym jest problem na przykład alkoholizmu, to my inaczej patrzmy na dziecko. To, że on dzisiaj nie odrobił zadania i ma podkrążone oczy jest dla nas sygnałem, że nie możemy go ukarać, bo to nie jego wina. To tylko takie sygnały. 
Starosta K. Lipiński – jedno zdanie w tej sprawie. Rozumiem, że nam wszystkim przyświeca dobro dziecka i to wszystko, o czym mówimy, to całe otoczenie jest skierowane na dobro dziecka, bo wedle konwencji dzieckiem jest się do ukończenia określonego wieku. I swego czasu, kiedy byłem jeszcze organem prowadzącym dla szkół prowadzących też zrobiłem takie spotkanie, debatę, zresztą, co jakiś czas, to jest temat jest bardzo ważny, niezmiernie  ważny i po iluś tam godzinach rozmowy zapytałem, no to co zrobić? Pani pedagog najprawdopodobniej nie ważne nazwiska powiedziała „wrócić do tego, co było”, ale wiem, że do tego nie wrócimy, bo wiele decyzji jest decyzji jest uzależnionych od systemu, od prawodawstwa, od regulacji w tym zakresie, w związku z tym mamy pewne ograniczenia. Natomiast jest to temat tak wielowątkowy, że ja jestem przekonany, że na komisji nawet jakby ona długo trwała może nawet z przerwą godzinną, czy półdniową, czy dniową i w dniu następnym była kontynuacja równie trudno będzie cokolwiek sensownego wypracować, chociażby z tych powodów, że w pewnym momencie są te hamulce, czy ograniczenia, czy ściana, że dalej nie możemy kontynuować tej myśli, ponieważ na to najzwyczajniej nie pozwala przepis. Ale spróbujmy poszukać jakiś tam nisz tych oświatowych, wychowawczych gdzie możemy i powinniśmy się znaleźć. Ja podam może dwa takie przykłady z ostatnich jakby godzin powiem tak, na co nie zwraca się uwagi będzie milion argumentów, które uzasadniają cześć tam gdzie było, nie tak dawno w kwietniu, któregoś kwietnia mieliśmy 70-lecie forsowania Odry w Siekierkach – byłem, no i tyle może bez komentarza. Więc mówię to, czego przepis nie reguluje, tego typu zachowań, że trzeba pojechać, trzeba być, trzeba pokazać, trzeba porozmawiać, trzeba starszych trochę wysłuchać. Tutaj nie jest niczym obwarowane. Drugi przykład, w piątek po południu na pasku na dole w telewizji pojawiła się informacja wytłuszczona zmarł profesor Władysław Bartoszewski. Nikt nikomu nic nie nakazał, ale ja uznałem, skoro mam już parę wiosen ileś tam przeżyłem lat w samorządzie, że to był na tyle wielki człowiek, że uznałem, że trzeba opuścić flagi przy naszym starostwie do półmasztu, bez kiru oczywiście, bo nie ma żałoby i to uczyniłem. Nie widziałem żeby ktoś to zrobił. Więc spróbujmy zmieścić się i ja rozumiem dyrektorów, bo są oceniani, przyjeżdża kontrola a papiery, a w terminie, a program, a realizacja itd., ale spróbujmy nie rozmawiać o tym, co nic nie da, nie zmienimy tym, a spróbujmy wejść w te płaszczyzny, w te cieśniny w te przełęcze w tą są niszę taką, gdzie my możemy, powinniśmy nawet to i nikt nam tutaj nie zarzuci, że wbrew, czy też nad. 
Następnie w dyskusji głos zabrali: przewodnicząca E. Cichacka, wicestarosta B. Królikowski, radny W.Darczuk. 

Dyrektor ZS Nr 2 CKU P. Palczyński - nie tylko dyrekcja, ale właśnie wszyscy pracują nad jakością pracy w szkole. Prawo nam daje takie możliwości, czy pokazuje, czy nawet nakazuje współpracę rady rodziców, pracowników i nauczycieli. Pytanie tylko, czy tak zawsze jest? Powiem może najpierw o takich rzeczach złych może za duże słowo, ale takich negatywnych, że ta współpraca nie zawsze istnieje, pytanie, dlaczego? Choćby ten materiał, który państwu chyba nie do końca się spodobał. Pewnie macie rację, że może nie o to chodziło, może my nie zrozumieliśmy do końca, o co chodzi, dyrektorzy szkół. Współpraca szkoły z rodzicami, działalność rad rodziców, więc tak naprawdę połowę przynajmniej materiału powinien, kto napisać? Rada rodziców i ewentualnie wspólnie podsumowanie zrobić, a jak było? Państwo doskonale wiecie jak było, mówię za siebie, czyli czy rodzice, bo oczywiście nikomu niczego nie zarzucam złych intencji, czy radnym czy rodzicom, skąd ten temat się wziął na komisji pytanie? I czy tak wygląda faktycznie, że tej współpracy nie ma, czy ona jest? My ładnie piszemy, bo taka też nasza rola, żeby pokazać z tej dobrej strony jak funkcjonuje, bo ja oczekiwałem też konkretnego pytania, co jest źle? Dlatego tak sobie pozwoliłem zapytać radnych, jakie mają zdanie radni pozwoliłem sobie zapytać, bo ja oczekuję konkretów na komisji oświaty, uważamy, że w mojej szkole jest to źle, że rodziców nie współpracuje i się do tego odnoszę, mówię, że tak faktycznie jest, albo tak nie jest. Natomiast uważam, że temat jest bardzo szeroki i trudno nam się było odnieść na początku w konkretnej rzeczy w konkretnym temacie. Nasza współpraca, co roku jest inaczej jest lepsza lub gorsza. Były takie lata i ja o tym głośno zawsze mówię i powtarzam w wielu miejscach i wśród nauczycieli i wśród rodziców, że kluczem do sukcesu jest ta współpraca z rodzicami, tylko i zachęcić tych rodziców do współpracy, bo ja mam takie doświadczenia, że to ja proszę, może zmuszam, motywuję tych rodziców do współpracy, zachęcam w jakiś sposób różnych sposobów używamy. Było tak, że ja prosiłem się wręcz, żeby powołać tą radę rodziców, bo ona funkcjonowała, albo była generalnie na papierze, chociaż ostatnio bardzo pięknie naprawdę pracuje, tak i jakieś działania, schemat działań mamy wypracowany, nie na papierze, bo nie ma takiej potrzeby, ale spotykamy się kilka razy w roku, omawiamy tematy. Rada przedstawia swój plan działania, spotykamy się z wychowawcami klas, robione są ankiety chociażby, jakie są najpilniejszej potrzeby szkoły, takie z inicjatywy właśnie rodziców, takie podstawowe, nie duże, inicjatywy przynoszą największe efekty. Ankieta, która była zrobiona tak można powiedzieć bardzo prosta, kilka pytań, okazało się, że wyszło z ankiety, czego brakuje w szkole a brakowało zwykłych luster w toalecie. Proste podstawowe rzeczy, które gdzieś tam zazębiają się. Rada rodziców działa raz lepiej raz gorzej. 
Dyrektor ZS Nr 1 R. Sójka – w niektórych sprawach się zgadzamy, w niektórych nie, bo punkt widzenia jest uzależniony od punktu siedzenia. Rada rodziców patrzy ze swojego punktu, żeby coś zrealizować w danej placówce, a pamiętajcie drodzy państwo, że rada rodziców jest tylko jednym z elementów wspierających pracę dyrektora szkoły. To jest samorząd uczniowski, rada pedagogiczna i rada rodziców, ale niestety dyrektor odpowiada za całokształt i on jest rozliczany z tego, czy realizowana jest podstawa programowa…
Przewodnicząca E. Cichacka – i dyrektor powinien zrobić wszystko, żeby ta współpraca na każdym poziomie układała się jak najlepiej i o to chodzi.                     

Dyrektor ZS Nr 1 R. Sójka – ale to wcale nie oznacza, że dyrektor musi się zgadzać na wszystkie elementy, które mogą powodować niestety niewłaściwe działanie szkoły. Jeszcze raz powtarzam, że najważniejszym elementem jest realizacja podstawy programowej drodzy państwo. W tym roku szkolnym klasy trzecie kończyły zajęcia, my dokładnie liczymy, ja sądzę, że kolega również liczy dokładnie z paniami wicedyrektorkami, czy dany nauczyciel wypracował odpowiednią ilość godzin. Dlaczego, to jest takie ważne? Bo jeżeli rodzic zauważy, że na przykład uczeń nie wypracował odpowiedniej ilości godzin z języka polskiego, nie zdał matury, oddaje sprawę do sądu i wiecie państwo, kto płaci? Organ prowadzący, a wiecie państwo w następnej kolejności, do kogo się zwraca? Do dyrektora i może go spokojnie zwolnić za nie wypełnienie obowiązków, bo my jesteśmy zobowiązani ustawą zrealizować podstawę programową, proszę się zapytać każdego z dyrektorów, pilnujemy tego. W kwietniu teraz, w kwietniu nauczyciele języka polskiego zrobili dodatkowo 30 godzin zajęć języka polskiego i oni byli zdruzgotani, bo nie byli oni na zwolnieniach lekarskich, nie byli na jakiś tam wyjazdach, co się okazało święta państwowe, święta religijne wypadały w danym roku, w pewnym okresie czasu wypadał wtorek i kobiecie wypadło prawie 30 godzin i  za darmo to musiała teraz zrealizować. Musi być w dzienniku wpis, dzięki temu jesteśmy zabezpieczeni, że my zrealizowaliśmy podstawę programową, bo my nie mamy dodatkowych pieniędzy, żeby za to zapłacić, ja bardzo przepraszam, że tak pozwoliłem sobie. 
Przewodnicząca E. Cichacka – proszę państwa ja myślę, że wszystko rozbija się o to, żebyście traktowali rodziców i uczniów jako partnerów, a nie jako potencjalnych wrogów i tylko o to apelujemy. Bardzo serdecznie do tego zachęcam i to, co pan wspomniał na początku panie dyrektorze o tym, że chciałby pan powiedzieć, co jest źle prawda, czy nam o to chodzi, no można na sprawę spojrzeć tak jak Laskowik „dlaczego mówić, że traktor ma jedno koło zepsute jak można powiedzieć, że ma trzy dobre” i naprawdę chciałbym, żebyśmy się do końca zrozumieli pod hasłem, róbmy wszystko, żeby ta współpraca z rodzicami, którzy są, układała się dobrze. Ja wiem, że jest to trudne, że jest to trudne, rodzice pracują za granicą, że niektórzy w ogóle się nie interesują dziećmi i mają serdecznie w nosie nie tylko współpracę z dyrekcją, ale i swoje dzieci nawet i wystarczy, że kupi im komputer i myśli, że zaspokoił potrzebę dziecka, no słuchajcie nie uratujemy wszystkich, ale ratujmy to, co się da i chwytajmy się wszystkich możliwych sposobów. Mamy rodziców chętnych do współpracy, to skorzystajmy z tego i wypracujmy jakiś wspólne stanowisko, jeszcze raz powtarzam, może patetycznie, dla dobra dzieciaka, dla dobra tej młodzieży, która generalnie nie jest taka najgorsza, tylko tak się składa, że my widzimy zawsze te najgorsze sytuacje, ale faktem jest, że są jakieś nagminne historie. 
Wicestarosta B. Królikowski – chciałbym się jeszcze wypowiedzieć się, że nie jest tak, że teraz są dzieci jakieś gorsze wobec tego, co było, one są takie same przechodzą przez inny proces wychowania, czyli inne otoczenie wychowawcze i trudno powiedzieć, żeby ktoś był gorszy, czy lepszy. I wobec tego teraz, jeżeli są inne, to wobec czegoś, co ich po tej drodze spotkało, bo w pewnym wieku dorastania, czyli, jeżeli np. mamy jakąś krytyczną uwagę, to nie wobec osoby tylko wobec tego, jakie otoczenie to dziecko spotkało na swojej drodze. 
Dyr. T. Mamos – ja powiem tylko tak, ja jestem otwarta na wszelkie formy uświadamiania rodziców, pomocy nauczycielom. 

Przewodnicząca E. Cichacka - ja za chwilę państwu podziękuję, jeszcze raz tutaj właśnie pan starosta wyraził taką wątpliwość i może dał wskazówki, ale myśmy się tego trzymali wcześniej i wy wiecie, o co chodzi. Na nasze majowe spotkanie, bardzo proszę przemyślcie, co my możemy zrobić, do kogo zapukać, jakie działania podjąć, żeby zapobiec tym negatywnym zachowaniom ucznia. Jest to też na pewno temat rzeka, ale gdzieś coś nam zostanie, jeśli spotkamy się w takim szerszym gronie z konkretnymi propozycjami. I tak jak dzisiaj wyszłam z propozycją, żebyśmy już nie analizowali, czy problem jest, czy nie ma, bo jest. Tak samo jest z problemem narkotyków, narkomani, korzystania z tych dopalaczy, zażywania, używania i wszelkich innych, takich na granicy patologii, zachowań. One istnieją w mniejszym, czy większym stopniu i co zrobić, żeby uchronić jednak, chociaż tych, których da się uchronić. Przemyślcie tę sprawę na majowe nasze spotkanie. Ja myślę, że to w drugiej połowie maja, żebyśmy złapali jakiś oddech po dosyć intensywnej pracy przez te ostatnie tygodnie. Serdecznie dziękuję i zapraszam na to spotkanie. Terenia pozwolisz, że ja jeszcze się z tobą porozumiem przed tym spotkaniem, może zasugerujesz właśnie jeszcze jakieś osoby, które byśmy mogli zaprosić dodatkowo, bo tutaj to, co przeczytałam, zostanie zrealizowane, ale może jeszcze coś.
p.o. Dyrektora Wydziału Oświaty, Kultury, Sportu, Turystyki i Promocji W. Balcerzyk – przepraszam jeszcze mam pytanie w imieniu dyrektorów, bo podczas dzisiejszego posiedzenia komisji po cichu, przepraszam, ale my sobie uzgodniliśmy zapytanie o ten właśnie majowy materiał. Czy to ma być materiał właśnie przedłożony w formie pisemnej? Czy jest taka możliwość, żeby ten materiał, przyjdą dyrektorzy na komisję i będziemy rozmawiali?
Przewodnicząca E. Cichacka – tak, tak, żadnych materiałów, tylko taka nazwijmy to burzą mózgów.

Przewodnicząca E. Cichacka – mamy przewidziane pedagogów zaprosić. I tutaj sobie jeszcze wcześniej powiedzieliśmy, bo na komisji zdrowia, tutaj też sugerowano poruszenie tego problemu, ale jakby od strony prawnej, na komisji bezpieczeństwa przepraszam. Natomiast my tutaj na to nasze spotkanie postarajmy się stronę prawną potraktować marginalnie.

Następnie przewodnicząca odczytała proponowaną listę gości na posiedzenie majowe. 
Ad. 5.

Do materiałów sesyjnych radni nie zgłosili uwag. 

Ad 6. 

Wolnych wniosków nie zgłoszono. 

Ad. 7.

            W związku z wyczerpaniem porządku obrad przewodnicząca E. Cichacka podziękowała obecnym za udział i zamknęła posiedzenie komisji. 
Godz. 10.23

Protokółowała: 





Kamilla Misarko 
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